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Siczyński. 

Młodzienieć, nie znający życia, został 
przed kilku dniami zasądzony wedle ści- 
słej litery prawa na karę śmierci przez 
bowieszenie. Nie mamy zamiaru krytyko- 
wać ani werdyktu przysięgłych, ani wy- 
roku trybunału, sprawiedliwość urzędową 
zostawiamy zupełnie na uboczu, zwłaszcza, 
Że kasacyjny trybunał będzie się jeszcze 
ą sprawą zaimował. 

Dla nas ważnym jest nastrój obecny 
Społeczeństwa wobec tragedyi z 12 kwie- 
tnia ubiegłego roku i wobec jej sprawcy. 

Pomimo, że groza czynu Siczyńskiego 
Pozostaje w istocie swojej niezmienioną, 
to jednak wszyscy czują dzisiaj, że można 
I należy sądźić młodego Siczyńskiego z 
największym óbjektywizmem, że należy go 
Zrozumieć. 

Temu edczuciu toruje potężnie drogę 
wielkoduszność wdowy po zabitym namie- 
Stniku, która — przebaczyła zabójcy. 

Ale nietyle o przebaczenie, jak ra- 
czej o zrozumienie Siczyńskiego cho- 
dzi dzisiaj wazystkim ludziom w kraju, 
którzy nie są zarażeni szowinizmem. 

Sam Siczyński najwięcej dostarcza ma- 
teryału dla słusznego ocenienia i swojej 
osoby i otoczenia, w jakiem się znajdował. 

Młody, ekspanzywny, wraźliwy nadzwy- 
czajnie chłopiec widział przed sobą kilka 
mordów, dokonanych na bezbronnych chło- 
pach, słyszał i czytał o bezecnem oszu- 
stwie, popełnianem przy wyborach. Pier- 
wszą reakcyą hył w nim gniew i oburze- 
nie, eo poprowadziło go do szukania środ- 
ków obrony, do zorganizowania oporu. 

Ale organizacya nie jest na Rusi rzeczą 
łatwą, ani prostą. Materyał organizacyjny 
to ubodzy chłopi-analfabeci, a ci, co się 
biorą do pracy, nie zawsze do niej są przy- 
gotowani i uzdolnieni. „Inteligencya* ru- 
sińska, mało politycznie wyszkolona, a 
często brak charakteru pokrywają jedno- 
stki „inteligentne* krzykactwem i fałszy- 
wym patosem. 

Dła młodego chłopca gotował się sze- 
teg bolesnych rozczarowań... Szalony na- 
pór szowinizmu wszechpolaków spotykał 
wśród Rusinów albo krzykactwo, operują- 
te krwawemi groźbami, albo wielkie nie- 
zdecydowanie i błabość. 

Cóż prostszego, jak cofnięcie się Siczyń- 
skiego z krainy realnych walk, odwróce- 
Rie się od smutnej rzeczywistości po obu 
stronach i zatopienie się w pociągającej 
młodego człowieka myśli: rozcięcia tego 


węzła gordyjskiego z bronią w ręku, de- 
monstracyi tak silnej, że aż cały system 
wobec niej w gruzy padnie |... 

W tym nastroju porównywał swój czyn 
do czynów bojowych rewolucyi w Rosyi; 
to było również młodzieńcze uproszczenie 
sytuacyi.. Podstawienie pod pojęcie na- 
miestnika lwowskiego takiego np. Skałło- 
na w Warszawie mogło zrodzić się w du- 
szy, która nie umiała sobie dać rady z 
rzeczywistością galicyjską, w duszy zbyt 
wrażliwej, w człowieku zbyt młodym i 
zupełnie niedoświadczonym, żeby mógł 
zabrać się do legalnej, żmudnej pracy, tej 
jedynej drogi rozwoju dla narodu rusiń- 
skiego. 

Wśród ruskich kół politycznych tej pra- 
cy jeszcze i dzisiaj zamało, a brak ten ro- 
dzi coraz to nowych marzycieli, może nie 
tak ekspanzywnych, żeby chwytali za bro- 
wning, ale tak samo dalekich od nowo- 
czesnej walki, od ciężkiej pracy organiza- 
cyjnej i oświatowej, pracy możliwej w 
dzisiejszych warunkach prawnych w Ga- 
licyi. 

W danych warunkach nic nie może być 
szkodliwszege, jak mnożenie takich mło- 
dych dusz, dalekich od rzeczywistych mo- 
żliwości pracy dla swego ludu i z tego 
stanowiska rozumiemy przysięgłych lwow- 
skich, którzy proszą o ułaskawienie Si- 
czyńskiego. Nie chcą oni głowy tego mę- 
czennika, nie chcą powstania męczeńskiej 
tradycyi wśród rusińskiej młodzieży tam, 
gdzie mogą powstać tradycye wielkiej pra- 
cy i wielkiej walki zorganizowanego ludu. 
Przysięgli pewnie czuli, że nie szubienica- 
mi, a pracą i oświatą dojdziemy do in- 
nych ludzkich stosunków między obu na- 
rodami... | 


Stan sił wojskowych Turcyi. 


Ze względu na rozpoczętą wojnę domową 
zasługuje na uwagę stan armii tureckiej z 
uwzględnieniem jej sił, stojących do dyspo- 
zycyi każdej ze stron walczących. W euro- 
pejskiej Turcyi stoją 3 korpusy: I. w Kon- 
stantynopolu, II. w Adryanopolu, III. w Sa- 
lonice. Pierwszy, jak wiadomo, zbuntował się 
przeciw młodoturkom, zachowanie się dru- 
giego jest niepewne, zaś III. dotąd idzie bez- 
względnie pod komendą młodoturków. 

Pamiętać należy, że przewrót w lipcu z. r. 
wyszedł wyłącznie od oficerów, wykształco- 
nych w szkole wojskowej zorganizowanej 
przez niemieckich oficerów, częścią zaś od 
oficerów, którzy spędzili kilka łat w jednej 
z armij europejskich. Tworzą oni około je- 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


dnę trzecią część korpusu oficerskiego, zaś 
?/s oficerów wyszły z prostych żołnierzy i 
nie posiadają żadnego wojskowego i polity- 
cznego wykształcenia. Znawcy stosunków u- 
trzymują, że wojsko, które w lipcu poparło 
młodoturków, nie zrobiło tego z zamiłowania 
do wolności względnie z nienawiści do abso- 
lutyzmr; decydowało o ich zachowaniu się 
położenie materyałne bardzo nieszczęśliwe 
wskutek nieregularnego wypłacania żołdu, 
złego pożywienia i umundurowania, braku 
odpowiednich koszar, a głównie wskutek nie- 
ustalonego czasu służby w szeregach. Nomi- 
nałnie obowiązuje 4 letnia służba czynna, a 
mimo te żołnierze służyli po 7 i więcej lat, 
co narażało ich rodziny na ruinę. Z tych 
powodów przychodziło często do rozruchów, 
które zawsze kończyły się ustępstwami suł- 
tana przed żądaniami żołnierzy. 


Młodoturcy użyli tych braków, jako dosko- 
npałego środka do pozyskania żołnierzy, wy- 
strzegając się otwartego wystąpienia przeciw 
sułtanowi. Z chwilą, gdy po rewolucyi poło- 
żenie materyalne żołnierzy poprawiło się, 
wróciło dawne przywiązanie do osoby kalifa, 
co ten potrafił doskonale wyzyskać. Głównym 
żywiołem w ostatnich rozruchach byli zre- 
sztą żełnierze albańscy i arabscy, oburzeni 
na młodoturków za pozbawienie ich korzy- 
stnego i — według ich pojęcia — zaszczyt. 
nego stanowiska gwardyi przybocznej sałta- 
na. Dalszym żywiołem buntowniczym były 
setki wydalonych oficerów różnego stopnia, 
częścią z powodu ich niezdolności, częścią 
z powoda ich dawnych służb u sułtana, a 
ludzie ci w walce o egzysteacyę w każdej 
chwili gotowi byli połączyć się z każdym, 
kto dążył do obalenia ich prześladowców. 
Reakcya nie omieszkała wyzyskać wszystkich 
tych okoliczności, grając specyalnie na stru- 
nach religijnych. Między innemi, rozpuszczo- 
no między wojskiem pogłoskę, że młodoturcy 
chcą sk 30v'sć narodowe fezy i turbany i za- 
stąpić je według wzoru europejskiego czap- 
kami i hełmami. 

Korpus I. w Konstantynopolu liczy 27 do 
32 batalionów piechoty, 29 szwadronów ka- 
waleryi, 33 do 39 bateryj — razem około 
16.000 ludzi bez dyscypliny i bez dobrych 
oficerów. Oficerowie, wyszli ze szkół wojsko. 
wych, zostali wymordowani lub wypędzeni, 
a naczelnym komendantem jest generał Me- 
niduk, nie umiejący ani czytać, ani pisać. 

Korpus I. adryanopolski liczy 4 dywizye 
o 68 batalionach piechoty, 35 szwadronach 
kawaleryj, 65 bateryach, razem około 35.000 
ludzi. 

Korpus HI. salonicki liczy 7 dywizyj o 123 
batalionach, 52 szwadronach kawaleryi i 75 
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Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Kadesłane 
od miejsca wiersza drukiem pełitowym po 40 

al. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dia 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


bateryach, razem około 65.000 ludzi. Jeżeli 
młodoturcy użyją tylko połowy do marszu 
na Konstantynopol, a korpus adryanopolski 
zachowa się przynajmniej neutralnie, sprawa 
ich będzie wygraną. Korpus ten odznacza 
się doskonałą dyscypliną i dobrem wykształ- 
ceniem wojskowem, a na czele jego stoją 
najlepsi oficerowie całej armii. 


Wojna domowa w Turcyi. 
Abdykacya sultana. 


Paryż. Agencya Havasa donosi z Kon- 
stantynopola: Słychać, że szeik-ul-Islam 
przygotował dokument w sprawie usunięcia 
sułtana. Według niestwierdzonych pogło- 
sek, sułtan miał uciec. 


Wiedeń. „N. fr. Presse* w nadzwyczaj- 
nem wydaniu, które się ukazało wczoraj 
o godz. 5 po południu, donosi: Otrzyma- 
liśmy właśnie od korespondenta w Kon- 
stantynopolu szyfrowaną depeszę, która 
opiewa: Dowiaduję się w tej chwili, że 
sułtan Abdul Hamid gotów jest zrezygnować 
z tronu. Następcą jego zostanie młodszy 
brat sułtański Reszad-Effendi. W tej 
chwili pełnomocnicy w obecności przyszłe- 
go sułtana redagują proklamacyę. 


Paryż. (Godz. 1 nad ranem. Ag. Havasa). 
Z Konstantynopola donoszą, że komil- 
tet młodoturecki dał sułtanowi termin do 
godz. 10 wieczór dziś do abdykacyl. Amba- 
sador rosyjski Zinowjew prowadzi rokowania. 
Krążownik rosyjski „Ceres*,który 
przybył z Aten, ma w nocy przeje- 
chać przez Bosfor, aby zabrać sułtana 
na pokład. ; 


Konstantynopol. W Izbie i kuloarach jako 
też w otoczeniu parlamentu panuje wielki 
ruch, krążą rozmaite pogłoski. Między innymi 
opowiedział minister policyi w kuloarach, że 
10.000 żołnierzy znajduje się przed Stambu- 
łam. Dalej krążą pogłoski, że sułtan Już ab- 
dykował albo uciekł. 

Komitet otrzymał od Szeika ul 
Islam (najwyższego duchownego) hetfę ab- 
dykaeyjną I postawił sułtanowi ultimałum do 
abdykacył. Służba zaczyna Ildiz (pa- 
lac sułtana) opuszczać. Dzisiaj spodzie- 
wają się zmiany. Sułtan prosił dwie 
ambasady o pomoc. Wszystkich tych 
pogłosek nie można skontrolować. 

Wzburzenie wzmaga się jeszcze 
przez rozmaite nadzwyczajne wydania pism 
nietureckich. Prasa turecka zachowuje się z 
rezerwą. 


Towarzysze! Towarzyszki! Pamiętajcie o święcie 1 Maja! 


M. ARCYBASZEW. 


Bajka starego prokuratora. 


Wieczór był chłodny, prawie jesienny. Nad 
rzewami z rzadka już liśćmi okrytemi, nad 
Czarnymi dachami. szop, ostro błyszczał cie 
Niutki sierp księżyca i w ehłodnem niebie 
lask jego był trwożny i zagadkowy, Milcząc 
Datrzał on na nieruchomą ziemię, w której 
ie odczuwało się żywego życia i coś wi 
ział, coś rozumiał, czego nigdy nie dojrzą, 
tie pojmą ludzie. Tak nad ogromną czarną 
mogiłą wstaje nocą tajemniczy blask srebrny 
t cicho świeci nad uśpionemi trawami, w mil 
%zenin współczując czyjejś niepojętej doli. 
Na balkonie starej, niegdyś pańskiej sie 
ziby, samotnie płonęła Świeca w szklanym 
Oszu i gruba z krótkimi palcami ręka sta- 
tego prokuratora nieprzyjemnie pełzała po 
żalanym czerwonem winem obrusie, wśród 
Tudnych talerzy i szklanek, rzucając czarny 
Bajęczy cień. 
Stary prokurator dawno mieszkał w tej 
zapomnianej siedzibie wymarłych już panów. 
niedbał się zupełnie, rozpił, zestarzał i 
Bromna jego kudłata głowa przypominała po- 
eh mordę starego niedźwiedzia, który zdy- 
trze gdzieś w głuszy leśnej, nikomu niepo 
ebny, zły, samotny. Głos miał też jakiś 
hy, jak gdyby już dawno nie miał spo- 


kę NOŚCI mówić, a słuchać: słuchał tylko krzy- 
"w bąków i żórawi nad bagnem. Chwilami 


tylko, gdy był rozdrażniony, w grubem gardle 
jego coś gniewnie piszczało. 

— Tak to tak, mój kochany! — mówił on 
do młodziutkiego eleganckiego sędziego śled 
czego Werigina, który zmuszony był zaje- 
chać do niego, dążąc z jednego odległego 
śledztwa na drugie. — Przyjętem jest tak 
myśleć... dlatego że wygodniej... że niby całe 
nieszczęście pochodzi z braku doskonałości 
sądów i sprawiedliwych stosunków. A w sa- 
mej rzeczy przyczyny szukać należy daleko 
głębiej. Niema takiej formy odwetu, w której 
nie byłoby wprost lub pośrednio, ale nie 
odzownie, barbarzyńskiej, głupiej, okrutnej 
niesprawiedliwości. Powiem ci mój kochany, 
doszedłem do przekonania, że jeśli wogóle 
jest forma odemszczenia, której należy od- 
dać pierwszeństwo, choćby dla jej wewnę 
trznego sensu, to formą tą — jest osobista 
pomsta... Tak mój kochany!... Tak jest, i wol- 
teryanie daremnie wyrzekają. Smutne to, ale 
fakt! Smutne, ale naturalne!... Tak !... Podaj 
mi butelkę mój kochany, wypiję... Chłodno 
Się już robi... Wczesna jesień w tym roku, 
tak wczesnej nie pamiętam. 

— Posłuchajcie Cyrylu Cyrylowiczu! — 
z oburzeniem zawołał Werigin. — Toż tó 
dyabli wiedzą co za nonsens w tem, co mo- 
wicie! Czy zdajecie sobie z tego sprawę? 
Toż to barbarzyństwo, samowolny sąd; pra- 
wo Lyncha. 

Stary prokurator ociężałym wzrokiem pi- 
janego człowieka popatrzył na swego gościa 
i potwornie wykrzywił usta. 


— Pisklę wy moje, zielone! — zawołał na- 
gle z niespodzianą złością. — A wy skąd 
wiecie: może być, że prawo Lyncha jest wła- 
śnie tą idealną, jedynie rozumną formą spra- 
wiedliwości, wokoło której ludzkość chodzić 
będzie wiecznie i na którą i tak nie natrafi 
nigdy. Może dlatego, że nie starczy jej od- 
wagi, a może być... Zresztą, gdyby i natra- 
fiła na nią, to z tego jeszcze większe byłoby 
nieszczęście | 

Stary prokurator umilkł i zapijał wino, wy- 
ciągając naprzód dolną wargę. Wielkie, czer- 
wone, jak krew, krople spadały na jego wy- 
smoloną, pikową kamizelkę i rozpływały się 
w mętne plamy, a pomarszczone, wietkie gar- 
dło to pęczniało, to opadało, jak gdyby się 
w niem coś żywego, okrągłego ruszało. 

— Jeśli tak wam się prawo Lyncha po- 
doba, to dlaczego myślicie, że z niego jeszcze 
większe wyniknęłoby nieszczęście | Zdawało- 
by się — przeciwnie! — z ironią rzekł sę- 
dzia śledczy. 

— Alboż mnie podoba się prawo Lyncha? — 
jakby niezupełnie szczerze zadziwił się pro- 
kurator. — Mnie się absolutnie nie nie po- 
doba! Oddaję pierwszeństwo, kochany przy: 
jacielu, oddaję pierwszeństwo, ale nie podoba 
mi się... To wielka różnica. Zauważyć proszę. 
A nieszczęście wyniknęłoby, ot, dlaczego: o- 
gromna większość ludzi żyje dlatego tylko, 
że prawo osobistej pomsty nie istnieje w o- 
becnym ustroju. I wątpliwem jest, czy kiedy- 
kolwiek istniało wyraźnie. Wyobraźcie sobie, 
coby było, gdyby każdemu człowiekowi dane 


było to prawo !... Przecież na całej kuli ziem- 
skiej, daj Boże, by znalazło się dwustu ludzi, 
którychby nikt nie tknął, jako ludzi istotnie 
nieszkodliwych, niepodłych, takich, którzy w 
całem życiu swem nie dopuścili się żadnego 
przestępstwa... albs przynajmniej nie prze- 
szkadzali żyć innym | 

— Co wy mówicie! — machnął ręką We- 
rigin. — To paradoks! 

— Nie, nie paradoks, a prawda! Popró- 
bójcie z pośród znajomych wam osób wybrać 
dla próby choć z pięć takich, o których z głę- 
bokiem przeświadczeniem, z zupełną szczero- 
ścią, z ręką na sercu moglibyście powiedzieć: 
tak, oni żyć mogą i powinni, bo oni nikomu 
na karku nie siedzą, przez nich tak lub ina- 
czej nie marnują się ludzkie żywoty, oni nie 
nikomu nie odbierają, nikomu nie przeszka- 
dzają, na życiu ich niema żadnej wątpliwej 
skazy |... Mówmy szczerze, przecież tacy lu- 
dzie sprawiedliwi godni byliby raju bożego ! 
Bo według dawnych wierzeń, ci bezgrzeszni 
byliby błogosławieni, święci. Tylko na progu 
raju, Świętości, kończy się grzech, a co po 
tej stronie progu, to tak lub owak godnem 
jest kary. A? Czy nieprawdę mówię ? 

Werigin z przykrością patrzył na starego 
prokuratora, nie mógł zrozumieć, czy mówi 
seryo, czy żartuje, ale instynktownie odczu- 
wał coś krzywdzącego w jego słowach. I ro- 
sła w nim pewna nienawiść do jego krótkich 
palców, brudnej pikowej kamizelki, obwisłego 
podbródka, wygolonego jak u starego aktora. 


(Dalszy ciąg naetąpi). 
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Konstantynopol. Wiadomości dzienników o 
abdykacyi sułtana nie są potwierdzone i o- 
pierają się tylko na pogłoskach. 

Pogłoski, że wojska salonickie już wkro- 
czyły do miasta, są nieuzasadnione. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się do- 
piero w środę. Po wczorajszem posiedzeniu 
odbyła się rada ministrów, która trwała 
do późnej nocy. Przypuszczają, że na 
tajnem posiedzeniu Izby, o którem deputo- 
wani zachowają jak największe milczenie, 
omawiano także zajścia, jakie mają nastąpić. 
Deputowani zaprzeczają pogłoskom o prze- 
niesieniu Izby do Saloniki. 

Do San Stefano przybyło 150 żandarmów 
macedońskich i około 30 oficerów w mundu- 
rach żołnierzy. 


Młodotureckie wojska u wrót stolicy. 

Salonika. Wczoraj odeszło stąd dalszych 
1100 żołnierzy do Konstantynopola. Hus- 
sein basza, Enver bej i Niazi bej od- 
jechali również, aby przyłączyć się do ar- 
mii. Generał Machmud Muktar basza, 
który uciekł był z Konstantynopola, przy- 
był tu właśnie z Pireus. Słychać, że z Er- 
zerum odeszły dwa bataliony i wsiadły w 
Trapezundzie na okręty, aby przyłączyć 
się do wojsk komitetu pod Konstantyno- 
polem. 

Konstantynopol. Wzrasta liczba o- 
chotników, spieszących w ślad za kor- 
pusami salonickim i adryanopolskim. Wśród 
ochotników znajduje się wielu uczniów 
szkół wojskowych. 

Konstantynopol. Tutejsza załoga przyłą- 
czyła sią do wojsk, idących na Konstantyno- 
pol. Sześć batalionów już wyruszyło. 

Frankfurt. Były komendant korpusu w 
Konstantynopolu Muktar basza został 
mianowany naczelnym dowódcą w Czatal. 
dża. Z bułgarskiej granicy donoszą o ży- 
wych ruchach wojsk. 

Żądania młodoturków. 

Konstantynopol. Młodoturcy stawiają na- 
stępujące warunki pokoju: 

1) Przywrócenie dawnego stanu najpó- 
źniej do wtorku po południu. 

2) Ukaranie hodżów i softów, którzy 
podburzali naród. 

3) Reaktywowanie oficerów oddalonych. 

4) Wydanie wszystkich podoficerów, któ- 
rzy w kontrrewolucyi brali udział. 

Stanowisko parlamentu. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Kon- 
stantynopola o pogłosce, że Izba na taj- 
nem posiedzeniu obradowała nad kwestyą, 
czy należy opuścić Konstantynopol | udać się 
pod ochronę wojsk salonickich. 

Konstantynopol. Izba odbyła najpierw taj- 
ne posiedzenie, jak słychać, w tym celu, 
aby zadecydować o stanowisku Izby wo- 
bec nowego gabinetu. Przeważało przeko- 
nanie, że gabinet należy wezwać, aby się 
później przedstawił i przedłożył swój pro- 
gram. Mimo odmiennej rady, zjawili się 
członkowie gabinetu o godz. 4 po połu- 
dniu w Izbie po odbyciu rady ministeryal- 
nej. Po konferencyi członków rządu z pre- 
zydentem Izby, posiedzenie ponownie uzna- 
no za tajne, celem powzięcia decyzyi, czy 
program rządu ma być dzisiaj wysłu- 
chany. 

Po podjęciu publicznego posiedzenia od- 
czytany został program rządu, który prze- 
dewszystkiem przypomina okoliczności — 
wśród jakich nastąpiła dymisya byłego 
gabinetu. Celem nowego gabinetu będzie 
przeprowadzić ustawę szeriatu we wszy- 
stkiem i strzedz bezwarunkowo konstytu- 
cyi. Exposć rządowe stwierdza, że sy- 
tuacya pogorszyła się z powodu 
walk partyjnych i polemik dzienników, 
oraz wskazuje na nieufność prowincyi. 


Posłowłe w obozia młodotureckim. 

Konstantynopol. Deputacya Izby powróciła 
z Czatałdża. Według informacyi, wojska z 
Saloniki i Adryanopola stoją w polu po dru- 
giej stronie linii fortecznej Hadenkói. Dele- 
gacya odbyła konferencyę z oficerami, któ- 
rzy dowiadywali się, czy w Izbie panuje 
wolność słowa i czy nie grozi jej niebezpie- 
czeństwe. — Większość delegatów potwier- 
dziła to. 

Oficerowie oświadczyli, że żądają: 1) gwa- 
rancyi, że posłom nie grozi żadne niebez- 
pieczeństwo i że zachowają zupełną wolność 
słowa; 2) aby porządek i dyscyplina w armii 
zostały przywrócone; 3) aby winni rewolty 
zostali ukarani. Po Konferencyi deputacya 
postanowiła jednomyślnie domagać się, by 
wojska nie szły na Konstantyno- 
pol i większością głosów postanowiła, by 
wojska pozostały w Czataldża. Oficerowie o- 
świadczyli, że złożą swej komendzie sprawo- 
zdanie. Komenda znajduje się w tylnej stra- 
ży. Na razie pozostaną oni w Czatal- 
dża do dyspozycyi Izby, aby w razie wy- 
darzeń, grożących porządkowi i konstytucyi, 
pomaszerować do Konstantyno- 
pola, przyczem zapewnili, że mogą to u- 
czynić bez rozlewu krwi. 


Sprawozdanie daeputacyl. 


tacyi zdało sprawozdanie ze swej misyi. 

Grek Bussios zaproponował wynalszie- 
nie sposobu legalizowania obecności wojska 
w Czataldża. 

Albańczyk Said proponował wysłanie de- 
putacyi do koszar w Konstantynopolu, by 
udzielić żołnierzom rady. 

Po krótkiej dyskusyi został ten wniosek 
przyjęty. Ten sam poseł zauważył, że 
wie, iż wojska w Konstantynopolu żywo u- 
bolewają nad ostatniemi zajścia- 
mi i oświadczyły, że ich niegodnie zdra- 
dzono. 

Deputacya, do której należy 10 deputowa- 
nych, obradować będzie także z ministrem 
wojny nad środkami przywrócenia porządku 
w armii, 

Odczytano następnie 35 depesz z europej- 
skich i azyatyckich prowincyj, w których 
zawarty jest protest przeciwko zajściu z 13 
b. m. i oświadczenie, że nie uznają no- 
wego gabinetu i żądają ukarania 
winnych. Depesze domagają się przywró- 
cenia dawnego gabinetu. W kilka depeszach 
zazyatyckich prowiucyj zawarte jest oświad- 
czenie, że ludność potworzy bataliońy mill- 
cyi, aby wraz z wojskiem pomaszerować na 
Konstantynopol. Depesza z Kastamuni donosi, 
że wilajet oderwany jest zupełnie od stolicy. 
Proklamacya ulemów z Adryanopola, którą 
także odczytano, jest pełna entuzyazmu 
dla konstytucyi. Otemańscy ulemowie 
oświadczają, że ojczyzna obecnie jest w nie- 
bezpieczeństwie i piętnują tych ulemów, któ- 
rzy wysłani zostali w celach szpiegowskich 
po całym kraju. 

Nad odpowiedzią, jaka ma być daną na 
depesze, wywiązała się żywa  dyskusya. 
Izraelita Mazian (młodoturek) oświadczył, 
iż rząd oszukał naród, ogłaszając, że 
konstytucya nie jest zagrożoną. Prasa ró- 
wnież zwiodła naród, nie ma bowiem odwagi 
pisać prawdy, a nawet Izba zwiodła naród 
przez swoją proklamacyę. 

Kilku deputowanych oświadczyło, że sta- 
nowisko Izby było konstytucyjne. 

Młodoturek Mustafa Arit zaznaczył, że 
Izba nie może odpowiedzieć na depesze, 
dopóki gabinet nie ogłosi proklamacyi, mocą 
której nieobecni deputowani będą mieli za- 
pewnione bezpieczeństwo życia. 


Sprawcy kontrrewolucyl. 

Konstantynopol. Wszystkie osoby, które 
skomprowitowane są udziałem w rewolucyi 
wtorkowej, między temi rzekomo także i 
członkowie „Unii liberalnej* oraz kilku ture- 
ckich dziennikarzy z obawy przed zemstą 
ukryło się, inni chcą drogą morską uciec. 

Konstantynopol. Obiega tu pogłoska, że pra- 
wdziwym inicyatorem przewrotu z w*orku jest 
pie sułtan, ale ks. Burkhan Eddin, syn 
sułtana. Słychać, że w Czataldża dwóch 
duehownych, którzy chcieli buntować 
żołnierzy, rozstrzelano. W Adryanopolu 
aresztowano kilku emisaryuszów. 


Żal po niowczasie. 

Konstantynopol. „Unia liberalna“ zapewnia 
obecnie, że nie brała udziału w rewolucyi 
wtorkowej. Przewrót dokonany został tylka 
przez 4 batalion strzelców z Saloniki, którzy 
zostali przekupieni. Inne oddziały garni- 
zonu namówione zostały i przekupione 
małemi kwetami i przyłączyły się do ruchu. 


Pokojowe załatwienie ? 
Konstantynopol. (9 rano). Różne objawy 
przemawiają za tem, że przygotowuje 
się pokojowe rozwikłaniesprawy, 
wzgłędnie pojednanie. Bliższych szczegó. 
łów nie można skonstatować. 


Trup w kufrze. 


Zabity — zdrajca Tarantowicz. 


A więc nie Kęsicki, lecz inny zdrajca, 
daleko niebezpieczniejszy, jest podobno 
owym „trupem w kufrze*, mianowicie Ed- 
mund Tarantowicz, znany pod pseu- 
donimem Albin. Czytamy bowiem w war- 
szawskiej „Nowej Gazecie* : 

„Tożsamość osoby, zabitej przed 

kilkoma tygodniami w Rzymie przy ulicy 
Frattina, została obecnie ostatecznie 
stwierdzona. Policya warszaw- 
ska, po otrzymaniu od policyi w Rzymie 
zdjęć antropometrycznych z ofiary zabój- 
stwa, porównała ze znajdującemi się w tu- 
tejszym oddziale antropometrycznem zdję- 
ciami i przyszła do przekonania, że zabi- 
tym jest Edmund Tarantowiez z 
gub. lubelskiej, gm. Konstantynów. Po po- 
równaniu zdjęć rzymskich z tutejszemi 
prowadzone w dalszym ciągu badania 
stwierdziły, że zegarek, znaleziony przy 
zabitym, rzeczywiście należał do Taranto- 
wicza i że zabity posiadał na piersi znak 
charakterystyczny, jaki miał i Ta- 
rantowicz*. 


sofa“ polska pasta 


Tarantowicz był to młody człowiek, któ- | wprowadzenia regularnej i stałej komuni- 
Na posiedzeniu Izby kilku członków depu- | ry niegdyś należał do bojowej organizacyi | kaeyi. 


frakcyi rewolucyjnej P. P. S., następnie 
aresztowany na wiosnę 1908 r., oddał się 
w usługi ochrany i zaczął masowo zdra- 
dzać swoich dawnych towarzyszów ; jeździł 
po Królestwie z obławą policyjną, aby po- 
znawać i chwytać rewolucyonistów. 

Jak w procesie tow. Haeckera zeznał 
mecenas Kułakowski z Warszawy i jak 
stwierdził następnie poseł Żukowski w Du- 
mie, Taranto wicz, kilkakrotnie skazany 
na Śmierć, pomimo to nie został stracony, 
lecz przeciwnie pozostawał w służbie o- 
chrany i nosił czapkę urzędniczą. Dopiero 
niedawno znikł z widowni policyjnej i wy- 
jechał za granicę, przyczem mylnie po- 
seł Żukowski przypuszczał, jakoby się znów 
zaciągnął w szeregi rewolucyjne. W obo- 
zie rewolucyjnym dla zdemaskowanych 
zdrajców miejsca niema! 

Czy tajemniczy „trup w kufrze* jest 
istotnie trupem Tarantowicza, nie wiemy. 
Podajemy tę wiadomość na odpowiedzial- 
ność „Nowej Gazety*, która informacyę 
tę, jak twierdzi, otrzymała od policyi war- 
szawskiej. 


Przegląd społeczny. 


Baczność mstalowcy |! W fabryce maszyn 
Zieleniewskiego nie należy przyjmować ro- 
boty z powodu grożącego strejku. 

Odlewacze powinni omijać fabrykę Weynera 
w Gorlicach. 

Baczność mstałowcy! Omijajcie fabrykę 
w Limanowej, w której wybuchł 
strejk! 

Zjazd związku robotników drzewnych. (Do. 
kończenie). Na podstawie wniosków komisyi 
uchwalono następujące podwyższenie 
wkładek: 38 h na fundusz związku, 2 h 
na fundusz delegacyjny i fundusz solidarno- 
ści, 14 h na fundusz chorych, 10 h na fun- 
dusz oporu; a zatem razem I klasa 64 h, 
a II klasa (w której niema funduszu cho. 
rych) 50h; dla kebiet podwyższona wkła- 
dka łącznie z funduszem solidarności i dele- 
gacyjnym ma wynosić 15 h, z funduszem 
chorych i oporu razem 30 h. Uchwalono 
zapomogi podróżne wypłacać po 1 K 
40 h dziennie. Również zapomogi pogrze 
bowe i zasiłki dla prześladowanych 
zreformowano na korzyść ezłonków. Zmiany 
powyższe wchodzą: w życie z dniem 1 czer- 
wea br. Polecono zarządowi głównemu przy- 
gotować wprowadzenie ubezpieczenia na sta- 
rość w związku. Natomiast odrzucono wnio- 
sek komisyi o zamknięcie HI! klasy. 

Prezesem Związku został ponownie wy- 
brany tow, Tomasz Mirkwiczka, wiceprezesa- 
mi tow. Adolf Pech i Józef Vanek; do za- 
rządu wszedł między innymi tow. poseł Wa- 
wrzyniec Widholz;: do komisyi kontrolującej 
jako reprezentant Galicyi został wybrany 


tow. Bolesław Jaroszewski z Krakowa. 


«raków, 20 kwietnia 
Nowimy krakowskie. 


Porządki: w szpitału Łazarza. Donoszą nam 
o oburzającym postępku zarządu szpitala, 
który świadczy, że tam powodują się wyłą- 
cznie jakimiś biurokratycznymi przepisami, 
pomijając najprymitywuiejsze względy ludz. 
kości. Dnia 7 b. m. oddała p. Rozalia O. z 
Oświęcimia swego męża do szpitala, prosząc 
o zawiadomienie jej o przebiegu choroby. 
W kilka dni chory umarł, a zarząd szpitala 
pogrzebał go, nie zawiadomiwszy rodziny. 
Gdy żona, nie otrzymując żadnej wiadomo- 
ści, udała się wczoraj do szpitala, dowie- 
działa się o Śmierci i pogrzebie swego męża. 

Niewiadomo doprawdy, czy zarząd szpitala 
oszczędnością 5 halerzy na kartkę korespon- 
dencyjną chee przysłużyć się skarbowi kra- 
jowemu, czy też jest to zwykłe lekceważe- 
nie biedaków, zmuszonych udawać się pod 
„opiekę* krajowych zakładów. Trochę mniej 
formalności, a więcej serca — panowie urzę- 
dnicy! 

Z dyrekcyl szkoły przemysłowej komuni- 
kują: Wykłady na kursie specyalnym dla 
prowadzących lokomotywy, odbywają się we 
wtorki i piątki od godz. * do 9 wieczór, zaś 
w niedzielę od godz. 8 do 10 przed połu- 
dniem. Zapisywać się na kurs można do nie- 
dzieli 25 b. m. włącznie. 


Automobile Kraków - Myślenice. W tych 
dniach spółka automobilowa w Myślenicach 
puściła w ruch omnibus samochodowy po- 
między Krakowem a Myślenicami. — Dawno 
już dawał się odezuć brak Kkomunikacyi z 
tą pięknie położoną miejscowością, mającą 
warunki stacyi letniczej dla Krakowian. Za 
jakiś czas ma nadejść drugi omnibus celem 


Sprzedaży biletów w Krakowie podjął się 
handel p. Wentzla w Rynku. Cena jazdy w 
jedną stronę wynosi: I. klasa 3 K 30 h, IL 
klasa 3 K. Odjazd z Myślenic o godzinie “ 
rano, odjazd z Krakowa o godzinie 5 po po- 
łudniu. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię- 
głych, pod przewodnictem radcy Jasiewiez4; 
stawał dziś 24 letni buchalter Maurycy Kno- 
bel, oskarżony o kradzież. Firmie Szymon 
Schindler, w której pracował, ukradł 29 sty- 
eznia 600 K i uciekł? do Lwowa ; oprócz te: 
go oskarżony jest o dalsze trzy wypadki 
kradzieży na szkodę ludzi, z którymi mie 
szkał. Oskarżony przyznał się do kradzieży 
700 K, innych kradzieży się wypiera. 

Na podstawie werdyktu przysięgłych try- 
bunał zasądził go na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia. 

Zapomogi fundacyjne. Dnia 19 kwietnia 
odbyło się pod przewodnietwem prof. Pareń- 
skiego posiedzenie komitetu dla rozdziału 
wsparć z fundacyi Jerzego Gaffenki. Z od- 
setków od kapitału fundacyjnego rozdzielono 
tytułem jednorazowych -wsparć-w wysokości 
10 do 30 K ogółem 2300 K 75 h między 
170 ubogich, do gminy miasta Krakowa przy” 
należnych, a mianowicie: W I okręgu 415 K 
między 33 ubogich, w II okręgu 365 K mię- 
dzy 29 ubogich, w III okręgu 390 K 75 5 
między 25 ubogich, w IV okręgu 325 K mię- 
dzy 27 ubogich, w V okręgu 220 K między 
16 ubogich, w okręgu podmiejskim 585 K 
między 40 ubogich. 

Za obrazę majestatu aresztowano 51.ie- 
tniego szewca Franciszka Nawrota, zamie- 
szkałego przy ul. Szerokiej. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Poskromienie złośnicy* (występ Le- 
szczyńskiego). 

roda: „Król Lear* (występ Leszczyńskiego). 

Czwartek: „Złote runo“ (występ Leszczyńskiego): 

Piątek: „Honor* (występ Leszczyńskiego). 

Sobota: „Otello* (występ Leszczyńskiego). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek“ 
(ceny zniżone do połowy). — © godz. 7 wieezo” 
rem: „Poskromienie złośnicy“ (ostatni występ Bol. 
Leszczyńskiego). 

Poniedziałek: „Balladyna“. 


— Repertuar teatru ludowego. 
Wtorek: „Grochowy wieniec*. 

Środa: „Pracownice igły*. 

Czwartek: „Maciek Samson“. 


— Z Towarzystwa muzycznego. W po 
niedziałek 26 b. m. odbędzie się koncert Towarzy” 
stwa ze współudziałem Wacława Piotrowskiego: 
artysty skrzypka profesora konserwatoryum Sterna 
w Berlinie. Artysta wykona koncert Beethowena 
D-dur z orkiestrą, nadto dyrygować będzie Symfo- 
nią Beethowena. Bilety nabywać można w kance- 
łaryi Towarzystwa muzycznego w godzinach urzę- 
dowych. 

— Posiedzenie Towarzystwa lekar- 
skiego odbędzie się we środę 21 b. m. o godz. 
6 wieczór w domu Towarzystwa (Radziwiłłowska 4): 
Na porządku dziennym: 1) Prof. Kostanecki: De" 
monstracya preparatów. 2) Doc. Seńkowski: De- 
monstracya konserw z fabryki Rożańskiego. 3) Dr 
Frączkiewicz: Doświadczenia nad gryseryną. 


Nowiny lwowskie. 


Po damonstracyach ruskich. Przez cały dzień 
wczorajszy tłamy ludzi gromadziły się przed 
gmachem sądowym i przypatrywały się zni- 
szczeniom. W jednej z sal na I piętrze zna” 
leziono masę szkła z wybitych szyb i kilka 
kamieni. W gmachu sądowym przy bramie 
mieszka portyer, który od dłuższego czasu 
jest poważnie chory. W ezasie demonstracy! 
wybito i w jógo mieszkaniu szyby, a jeden 
kamień padł koło łóżka. Chory tak się tem 
przeraził, że stan jego znacznie się pogor 
szył. 

Wczoraj obiegały pogłoski, że wieczorem 
ma nastąpić odwet ze strony polskiej mło- 
dzieży narodowo-demokrałycznej. Pogłoski te 
nie sprawdziły się. Wieczorem w pobliżu gm4- 
chów ruskich zjawiło się mnóstwo osób mi- 
mo silnego deszczu. Wszystkich tych gm3; 
chów strzegły Silne oddziały policyi. Rusk! 
dom akademicki w ulicy Supińskiego prze” 
cały dzień był pod strażą żandarmów i po” 
licyi. 

Śmiertelny wypadek przejechania automo“ 
bilem wydarzył się wczoraj za rogatką Z% 
marstynowską. Automobil nr. 675 wskutek 
szalonej jazdy rozjechał na śmierć 4.letnia 
dziewczynkę, córkę szewca Leopolda Kre- 
mera w Zamarstynowie. Żandarmerya wdro“ i 
żyła śledztwo. 


Zdarzenie silę automobila z tramwajem: 
W poniedziałek około godziny 11 w nocy 
zderzył się na rogu ulicy Kopernika i Sło” 
wackiego automobil prywatny z tramwaje” 
elektrycznym. Automobil, w którym siedziało | 
dwu panów i dwie panie, zjeżdżał w szy” 
kiem tempie z górnej części ulicy Kopernik? 
ku miastu i prawdopodobnie wskutek teg? 
właśnie najechał całym pędem na tramw3) | 
zdążający od poczty ku górze. Skutek: 
atomobiłu był fatalny, przednia bowiem Je z 
połowa uległa zupełnemu zdruzgotaniu; pr 
szczęście nikt z pasażerów nie pont 
szwanku. Wypadek spowodował dłużs%4% 
przerwę w ruchu tramwajowym. 


do obuwia i metali jest najlepszą marką, WY” 
szczególnioną uznaniami fachowych P’ 

wag. Niechaj każdy żąda wyraźnie tyt 
„EIOFA* past, a nie bierze inny€”" 


. 


Nr. 114. Kraków, środa 
Z kraju. metałowców w fabryce Alfa-Separator, 


Ze Zbaraża piszą nam: Takich stosunków, 
jakie panują na dworcu zbarazkim, nie ma 
chyba na całym świecie. Dojazd do dworca 
jest pełen bagien i trzęsawisk, napełnionych 
przeróżnemi nieczystościami, wydającemi pod- 
czas pogody piekielne wyziewy. Poczekalnia, 
mieszcząca także restauracyę, ma najwyżej 
25 m.* i jest napełniona dymem, kurzem i 
przeróżnemi ciałami łotnemi, tak że może 
raczej służyć na magazyn a nie dła ludzi. 

O jeździe pociągiem ze Zbaraża do Tarno- 
pola warto kilka słów napisać: Pociąg składa 
się z 3 wozów osobowych o archaicznych 
urządzeniach i z wozu pocztowego. Czyż nie 
jest to w najwyższym stopniu lekceważeniem 
publiczności, która musi cisnąć się w tych 
3 wozach jak śledzie. Zarząd kolejowy są- 
dzi, że ludzie to jakaś masa bardziej od śle- 
dzi ściśliwa i pcha do jednego wozu, mogą- 
cego najwyżej 50 osób pomieścić, po 80 do 
100 osób. 

Oto gospodarka galicyjska — oto „szpar- 
system“ kolejowy! 

Obłąkany oficer. W sobotę 17 bm. o go- 
dzinie 10 wieczór zaszedt w Kołomyi stra- 
szny wypadek, który wprawił w popłoch 
eałe miasto. Porucznik 36 pułku obr. kraj., 
Tippel, bawiąc w kawiarni Centralnej, dostał 
nagle napadu szału. Rzucił się z szablą na 
kelnera, kalecząc go w twarz niebezpiecznie, 
następnie zaczął rąbać bilardy. W kawiarni 
nie było o tej porze żadnego wojskowego, 
goście zaś cywilni uciekli z lokalu. Szaleniec, 
porąbawszy bilardy, wybiegł bez czapki z 
dobytą szablą na ulicę i rzucał się na prze- 
ehodni, rąbiąc szabią. W całem śródmieściu 
powstał szalony popłoch, krzyk, wołanie o 
ratunek. Obłąkany wytłukł i poniszczył wy- 
stawy w kilku sklepach, wreszcie wachmi- 
strzowi żandarmeryi udało się z narażeniem 
życia ubezwładnić go i wsadzić do doróżki. 
Odstawiono go do koszar. Tłumy ludności 
do późnej nocy oblegały kawiarnie i sklepy. 

Dobroczyńca z musu. W październiku 1908 
roku ukradł cygan Jan Siwak Janowi My- 
szkowskiemu, gospodarzowi z Szalowej (pow. 
Gorlice) kwotę 130 koron. W kilka dni żan- 
darmerya przyaresztowała Siwaka i z kwoty 
skradzionej Myszkowskiemu znalazła przy 
nim 42 K 48 h. Siwak za popełnioną kra- 
dzież otrzymał rok ciężkiego więzienia. Po. 
szkodowany zwrócił się do sądu obwodowe- 
go w Jaśle, aby tenże kwotę odebraną Si- 
wakowi mu zwrócił. Na co poszkodowany, 
jakby dla ironii, otrzymał uchwałę tegoż są- 
du. donoszącą mu, iź z kwoty 42 K 48 h, 
odebranej Siwakowi, 30 K otrzymał adwokat, 
który przy rozprawie bronił oskarżonego Si- 
waka, zaś pozostałą kwotę 12 K 48 h dano 
jako zapomogę żonie zasądzonego Siwaka. 

Oczywiście Myszkowaki nie bardzo zado 
wolony z takiego wyniku sprawy; wolałby, 
żeby raczej cygana byli wołuo puścili, byle- 
by choć część swoich pieniędzy napowrót 
otrzymał, Co chłopu z tego, że cygan rok 
w kozie posiedzi? Natomiast kontent jest, 
że sąd poniewoli zrobił go dobroczyńcą cy- 
gana i jego żony... 


Z zaboru rosyjskiego. 


Z powodu pogłosek o zniesieniu twierdz 
w Królestwie pisze prasa warszawska: Jeżeli 
potwierdzi się wiadomość o zniesieniu twierdz 
w Królestwie Polskiem, mianowicie warszaw- 
skiej, Modlina, Zegrza i Dęblina, to projekt 
ten specyalnie dla naszego miasta mieć bę- 
dzie wielkie znaczenie. Rozwój przedmieść i 
osad podmiejskich od szeregu lat ustał, po 
zastosowaniu ograniczeń budowlanych w pa- 
sie fortów. Jaskrawym przykładem jest choć- 
by Nowe Bródno, liczące 30.000 mieszkań- 
ców, w którem nie wolno wznosić domów 
murowanych. 

Zniesienie więc fortyfikacyj naokoło War- 
szawy byłoby sprawą niezwykłej wagi dla 
rozwoju całego miasta, w którem cena pla- 
ców od czasu wprowadzenia ograniczeń budo- 
wlanych w okolicy zależną jest od spekula- 
cyi na przedmieściach. 

Pozostaje jeszcze możliwy w chwili obe- 
enej powrót do projektu budowy rzeźni we 
wsi Koło, gdzie miasto nabyło placów iza su- 
mę 850.000 rubli, a władza wojskowa ze 
względu na fortyfikacye oparła się temu pro- 
jektowi. 

Według tej samej wersji, mają pozostać 
twierdze w Brześciu i Osowcu i nastąpić bu- 
dowa nowej twierdzy — w Kowlu, na co po- 
dobno przeznaczono 14 milionów rubli; ty- 
leż miałaby kosztować i przebudowa twier. 


dzy brzeskiej. Ze świat 
e świata. 


Atesztowanie 5 posłów socyalistycznych. 
W Wiedniu trwa już dość długo strejk 


w której pracuje jednak pewna liczba łami- 


strejków. Aby tym łamistrejkom przemówić 
do» sumienia, urządzili robotnicy metalowi 
ubiegłej soboty po południu spacer de- 
monstracyjny przed tą fabryką. Zjawiła 
się wówczas policya konna i piesza 
w wielkiej masie i zaczęła brutalnie rozpę- 
dzać tłumy spacerujących robotników, przy- 
czem aresztowała posłów do parlamentu tow. 
Beera i Wutschła i posłów sejmowych 
tow. Pólzera, 
oraz redaktora 
ksa Wintera i szereg innych towarzyszów. 
Jednego z aresztowanych robotników skute- 
go w kajdany odstawiono na komisaryat po- 
licyi. Brutalność policyi wywołała powszechne 
oburzenie, 
mimo, że się legitymowali. 
nietykalności poselskiej nie ujdzie płazem 


Savera i Volkerta, 
„Arbeiter Zeitung* tow. Ma- 


zwłaszcza aresztowanie posłów 


To naruszenie 


policyi wiedeńskiej, która w obronie kapitału 
i łamistrejków nie wahała się przeciw robo- 
tnikom użyć gwałtu i deptania ustaw. Oczy- 
wiście, aresztowanych posłów musiała poli- 
cya bezzwłocznie puścić na welność. 
Sprawa Łopuchina. Z Petersburga komuni- 


ją: Ostatecznie ukończono śledztwo w spra- 


wie Łopuchina. Akt oskarżenia wręczono mu 
15 kwietnia. Historyczna część tego aktu 
zawiera 15 arkuszy. Wyliczono w niej 
wszystkie wypadki zdrady Aziewa z wy- 
szczególnieniem wszystkich nazwisk; podano 
również wszystkie spotkania Łopuchina z Bur- 
cewem. Te spotkania uznano za wstąpienie 
Łopuchina do szeregów rewolucyjnych. Spra- 
wa będzie rozważaną przy drzwiach zamknię- 
tych, gdyż podczas rozprawy będą odczyta- 
ne dokumenty, ze względu na interesy śled- 
cze nie nadające się do opublikowania i roz- 
głoszenia. Że stenograficznego sprawozdania 
z tej sprawy również będą skreślone „niepo- 
żądane* urywki. Sprawa się rozpocznie 11 
maja. Przewodniczyć będzie senator Warwa- 
rin, oskarżać zaś prokurator izby sądowej 
Korsak. Łopuchin zachorował. 


Beatyflkacya spalonej „harołyczki*. Nie- 
dziela była dniem beatyfikacyi w Rzymie 
Joanny d'Are. Na tę uroczystość przybyło 
z Francyi mnóstwo kleru pod wodzą kardy- 
nała lyońskiego Couille. Pociągnęły też i 
rzesze świeckich owieczek, których liczbę 
pisma klerykalne — zależnie od swego za- 
pału — szacują na 30 lub nawet 40 tysięcy. 
Obrzędom kościelnym przewodniczył biskup 
Orleanu; sam papież nie bierze czynnego 
udziału w beatyfikacyi: inaczej bywa przy 
kanonizacyi, jako wyższym stopniu uświęto- 
bliwienia. Tu już — wedle rangi, którą u- 
czczony zdobywa — papież osobiście prezy- 
duje ceremonii. 

Z prałatów anielskich przybył arcybiskup 
westminsterski Bourne, e którym twierdzą, 
iż skrzętnie ubiega się o kapelusz kardynal- 
ski. Po odałonięciu obrazu, przedetawiającego 
apoteozę nowej „błogosławionej“ — zainto- 
nowano „Te Deum*... Mimowoli przypomnia- 
ło się inne „Te Deum* , które Anglicy kazali 
odśpiewać w kościołach po spaleniu na sto- 
sie „heretyczki*. 

Aczkolwiek Rzym zastrzegał się ustnie, 
jakoby beatyfikacyę Joanny d'Arc w dobie 
dzisiejszej wiązał z jakimiś celami polity- 
cznymi, to jednak watykański organ „Dife- 
saf w artykule wstępnym wyraźnie zazna- 
cza, że istnieje nadzieja, iż błogosławiona 
Joanna wybawi Francyę ze szponów „jako- 
bińskich* i powiedzie ją zwycięsko do 
owczarni prawowiernej. 

Tu wszakże zaszachował sfery watykań- 
skie rząd francuski. Uprzedzając zmonopoli- 
zowanie Joanny przez kłerykałów, ustawił 
jej posąg w Panteonie i w ten sposób pro- 
klamował ją jako świecką bohaterkę. 

W sprawle tajnej sprzedaży broni i nabo- 
jów „ochrana* petersbuska pociągnęła do 
odpowiedzialności przeszło 20 osób. Stwier- 
dzeno, że sprzedaż i dostarczanie broni i na- 
bojów do Rosyi pełudniowej odbywała się 
w ciągu kilku miesięcy. Broń dostarczono 
nietylko na Kaukaz, ale i do innych miej 
scowości na południu państwa, znajdujących 
się w stanie wojennym. Dokonane w Peters- 
burgu aresztowania i pochwycona przez po. 
licyę korespondencya spowodowała areszty 
w Moskwie, w Charkowie i w Tyflisie. Za 
aresztowano zwykłych komisyonerów, którzy 
dla materyalnych korzyści podjęli się trans- 
portowania broni. Policya nadaje ogromne 
znaczenie zaaresztowaniu małżonków Stalno- 
wów Judinów. Zaaresztowanego w magazynie 
Judina; urzędnika zarządu wojskowego An- 
drejewa uwolniono dla braku dowodów. 

Pożary od piorunów. Dzienniki poznańskie 
donoszą, iż piorun uderzył w wieżę kościel 
ną w Wyszanowie. Od pioruna zgorzał też 
ratusz z wieżą zegarową w Kórniku. 


NAPRZOD 


A mn m 


Fort Chabrol w Anglii. Z Kornwalii donoszą 
o niezwykłym wypadku, który miał miejsce 
w Saint Blazey. Pewien osobnik, który był 
niegdyś w szpitalu waryatów w Bodmik, wy- 
strzelił do 6 letniego dziecka i skaleczył je 
w twarz. Następnie uzbrojony w fuzyę schro- 
nił się do domu, trzymając w szachu policyę 
i ludność. Policyant Richard, który usiłował 
go ująć, cudem uniknął Śmierci, gdyż kula 
musnęła mu policzek. Marynarz Garfield Je- 
wel, który usiłował wejść do domu, raniony 
został w ramię, włościanina zaś Fryderyka 
Maga nabój trafił w piersi. Archibald Turner, 
który usiłował również przedostać się do do- 
mu, kryjącego obłąkanego, uderzony został 
tak silnie kolbą w rękę, że natychmiast mu- 
siano mu ją amputować. Po tych „zwycię- 
stwach* obłąkany został panem placu i dzie- 
sięciu policyantów, otaczających dom, nie 
śmiało się do niego zbliżyć. 

Ponieważ zaś dom ma jedno tylko fronto- 
we wejście, dostanie się do wnętrza było nie- 
możliwe. „Bohater z Saint Blazey* zabary- 
kadował drzwi i zajął pozycyę obronną w 8y- 
pialnym pokoju, skąd atakuje śmiałków, chcą- 
cych go ująć. Wszystkie drogi dokoła „fortu“ 
są zajęte przez podnieconych włościań, któ- 
rzy zamierzają podpalić kryjówkę obłąkanego. 

Ścinanie drzew za pomocą elektryczności 
zaczęto stosować z dobrymi wynikami w Ame- 
ryce. Próbowano tam zrazu ścinać drzewa 
przy pomocy piły, poruszanej siłą pary, lecz 
motor ten był za ciężki i łatwo mógł spo- 
wodować pożar. Spróbowano więc przecinać 
drzewa drutem platynowym, rozżarzonym do 
białości elektrycznością, a próby te dały tak 
dobre wyniki, że nowy ten sposób ścinania 
drzew szybko się rozpowszechnia. Potrzebną 
do tego maszynę dynamo ustawia się w miej 
scu, gdzie nie grozi niebezpieczeństwo po- 
żaru, prąd zaś sprowadza się według potrze- 
by przewodami. Aparaty te są o wiele lżej- 
sze i mniej skomplikowane od pił parowych, 
a przytem elektryczność funkcyonuje tak do- 
skonale i szybko, że ścinanie drzew tym 
sposobem pociąga znaczne zmniejszenie się 
kosztów wyrębu. 

Lekarskie badanie narzeczonych. Związek 
kobiet w Stavanger w Norwegii wniósł do 
storthingu podanie, aby zaprowadzono usta- 
wowe badanie lekarskie narzeczonych przed 
ślubem. Na związek małżeński ma być po- 
zwolenie udzielone dopiero wówczas,'gdy ze 
świadectwa lekarskiego wyniknie, iż jedno 
i drugie jest zdrowem i nie naraża swego 
potomstwa na różne choroby dziedziczne. 
Wydaje nam się, iż takie świadectwo rzadko 
który lekarz będzie w stanie wystawić. Ko- 
biety spodziewają się jednak, iż storthing 
uchwałę taką poweźmie, tem więcej, iż ko 
biety w Norwegii posiadają prawo wyborcze 
i bezpośredni wpływ polityczny wskutek 
tego. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 


grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki 
Najlepsze mydła, udelikatniające skórę, są 
hygleniczne MYDŁA przetłuszczone 
wyrobu M. Malinowskiego. 


Ponieważ już są nieudolne naśladownictwa, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego. 
(I 


TELEGRAMY 


z dmia 20 kwietnia, 


Zebranie się Izby posłów, 


Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów odbę- 
dzie się 27 b. m. Na porządku dziennym 
znajduje się sprawozdanie komisyi gospo- 
darczej o przedłożeniu rządowem w spra- 
wie zmian i uzupełnienia ordynacyi prze- 
mysłowej. 


Proces 0 szpiegostwo wojskowe. 


Moskalofll szpieglem. 

Lwów. Przed trybunałem orzekającym roz- 
poczęła się dziś rozprawa o szpiegostwo 
przeciw Jarosławowi Monczałowskie. 
m u, 25 lat liczącemu, synowi zmarłego re 
daktora moskalofilskiego „Hałyczanina*. — 
Oskarżenie zarzuca Monczałowskiemu, że 
dokonał klikunastu zdjęć fortyfikacyi w oko- 
licy Lwowa i dał je niejakiemu Massonowi, 
urzędnikowi ochrany warszawskiej. Rozpra- 
wa na wniosek prokuratora jest 
tajną. 


Konferencye bankowe. 
Budapeszt. Węg. biuro koresp. donosi z 
Wiednia: Wczoraj o godz. 10'/2 prezydent 
ministrów dr Wekerle złożył wizytę au- 
stryackiemu prezydentowi ministrów Bie- 
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nerthowi i umówił się, że konferencye 
bankowe dziś o godz. 4 po południu roz- 
poczną się w węgierskim pałacu przy Bank- 
gasse. Dr Wiekerle odwiedził następnie 
ministra handłu Kossutha. Później odbyła 
się konferencya, w której wzięli udział 
oprócz prezydenta ministrów i ministra 
handlu także minister hr. Apponyi i hr. 
Zichy, jakoteż sekretarz stanu Szterenyi. 
Po tej konferencyi dr Wekerle zjawił się 
u austryackiego ministra skarbu Biliń- 
skiego, podczas -gdy Szterenyi udał się do 
ministerstwa spraw zagranicznych. 

W rozpoczynających się o godz. 4 po 
południu pertraktacyach bankowych we- 
zmą udział osobiście prezydenci ministrów, 
minister skarbu dr Biliński i minister han- 
dlu Kossuth. 


Proces o wielko-sorbską agitacyę. 

Zagrzeb. Na wczorajszej rozprawie prze- 
słuchano nauczyciela Vudragovicza, 
który zaprzeczył wszelkiej winie. Na za- 
pytania prokuratora nie dawał on z po- 
czątku żadnej odpowiedzi, a gdy wreszcie 
chciał odpowiadać, inni oskarżeni zaczęli 
wołać, aby milczał. Prezydent polecił 
stwierdzenie protokolarne, że w sali pa- 
nuje „teroryzm*. 

Obrońca Belobrk rozpoczął stawianie 
pytań oskarżonemu tem, że porównał akt 
oskarżenia z organem partyi Starcevicza. 
Prezydent zganił to, a prokurator zwrócił 
uwagę obrońcy, że może popaść w kon- 
flikt z ustawą karną. Gdy obrońca nie u- 
słuchał tego wezwania, przewodniczący 
odebrał mu głos. 

Czterdziesty piąty oskarżony Milan Mi- 
tricz „zaprzeczył również, jakoby był win- 
nym, i na wszelkie pytania odpowiadał, 
że nie zajmuje się pelityką. 

Trzęsienie ziemi. 

Regle di Calabria. Wczoraj między godz. 
2a 3 rano odczuto tu kilka wstrząśnień 
ziemi, z których niektóre były bardzo sil- 
ne. Trzęsienia te nie wyrządziły szkody. 


Zaprzeczenie wladomości o wypadku cesarza 
Wilhelma. 

Berlin. Rozpusżczone ża granicą pogło- 
ski o niedyspozycyi i wypadku cesarza 
Wilhelma są nieprawdziwe. 

Ugoda bułgarsko-turecka. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.) Wczoraj o g. 
11 przed południem podpisał minister spraw 
zagranicznych Izwolskij i zastępcy bułgar- 
skiego rządu Paprikow i Galabaczew pro- 
tokół rosyjsko-bułgarskiej ugody i likwi- 
dacyi turecko-bułgarskiej kwestyi pienię- 
żnej. Treść ugody „podlega ostatecznej de- 
cyzyi rosyjskiego i tureckiego rządu. 

Konstantynopol. Umowa turecko-bułgar- 
ska została wczoraj podpisana w obe- 
cności ambasadorów angielskiego, francu- 
skiego i rosyjskiego. 


Zjazd panslawistyczny. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Wczoraj po po- 
łudniu otwarto tutaj ogólno-słowiański 
kongres delegatów, na który przybyło o- 
koło 100 delegatów rozmaitych słowiań- 
skich stowarzyszeń z Rosyi, oraz człon- 
ków Rady państwa i Dumy. Oczekiwani 
są dalsi delegaci z zagranicy. 

Gar znosi uchwały Dumy. 

Petersburg. Car postanowił zatwierdzić u- 
chwalony przez Dumę i Radę państwa kre- 
dyt dla sztabu generalnego marynarki, nato- 
miast etat personalny sztabu oznaczyć na 
podstawie ukazu, Jest to kompromis, 
na który się prawdopodobnie Stołypin zgo: 
dzi, tak że grożące od dłuższego czasu prze- 
silenie pesitetcje uważać można za zaże- 
gnane. 

z 

* Komitet Majowy P. P. S. D. w Kra- 
kowie odbędzie zebranie we czwartek 29 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w Związku stow. rob., ul. 
Wiślna 5, I. p. Sprawy bardzo ważne. Wzywamy 
do punktualnego przybycia. Krakowski Komitet 
miejscowy P. S. D. 

* Baczność emeryci i renciści kolei 
państwowej? W niedzielę 16 maja b. r. o godz. 
2 po południu w sali Stowarzyszenia kolejarzy w 
Stryju odbędzie się roczne walne zgromadzenie, 
na które zaprasza się wszystkie stacye płatnicze i 
członków. 

+ Wspólne posiedzenie zarządów stowarzy- 
szeń mieszczących się w lokalu „Postępu“ z komi- 
tetem miejscowym Ż. S. D. odbędzie się we środę 
21 b. m. o godz. 8 wieczorem w lokalu przy ul. 
Krakowskiej 25. Sprawy bardzo ważne. 


„Czerwona niedzieła*. 

3 Baczność mężowie zaufania! W piątek 
30 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się w 
Związku stow. rob., ul. Wiślna 5, I. p., zebranie 
mężów zaufania dla miasta. Wzywamy do pun- 
ktualnego przybycia. 

* Mężowie zaufania gmin podmiejskich 
zebrać się winni w ten sam dzień i o tej samej 
porze w lokalach „Czytelń robotniczych* gmin 
podmiejskich. Krakowski Komitet miejscowy P. P. 
S. D. 


JÓZEFA 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


EKSLE 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. — KRAKÓW, GRODZKA 72. 


Odznaczony na wystawłe jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek“. 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon Koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
Cenniki darmo i opłatnie 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


U uj Najlepsze i najelegantsze 


Zdolne 
spódniczarki i staniczarki 


potrzebne do Magazynu sukien i ko- WY "i | 
styumów damskich S. Prisel, ul. k 1200 T 
Grodzka 20, III p. SEE urzędników | Ka 
Rasa | kd robotników. FAM 

biegle pisząca i umiejąca rachować mem 


znajdzie umieszczenie w przedsię- 
biorstwie handlowem. Oferty pod 
R. A. do Działu inserat. „Naprzodu“. 


na obecny sezon | 


anienk PE r : - 
: „e wydało Pokona do Największy wybór Najlepsze wykonanie | 


H. M. do Działu inserat. „Naprzodu“. 
ERA aa zk mał 


> s 


Damskie buciki z gum. K f—EB 


Specyalność : 


Prawdziwe Goodyear 
Sy OBUWIE 
ŚWIATOWE 


Uznane obecnie 
za najlepsze. 


Damskie buciki sznur. K 50 b; ; 
z boksowej skóry 


Męskie buciki sznur. K750 l 


Męskie buciki sznur. 
bardzo trwała - K13 


szyte szewro Goodyoar 


Męskie Bergsteigery i 
amerykańskiego "= K 16 ; 


Meskie buciki szaur. K 950 ĘĄ | Buciki sznur. aa dzieci K 2208% 


2 boksowej skóry czarno lub barwne | wzwyż 


tarr 


+^ 


Damskie buciki sznur. K G50 
bardzo trwała 


Damskie buciki sznur, 1950 pa 


samrrowa eleganckie | szyko- 
wnt, Goodyear szylo IC 


ATES FC 


o 


Męskie buciki z gum. K1- 


do ciągłego noszenia 


Buciki dla dziewcząt K4 { 


czarno i żółte i wzwyż88 
Fyk PASO 


Henryk Perlberger, Sebastyana 29. Tel, 935. 


Damskie buciki do zap. V A80 S 


są wytłoczone 
napodeszwach. 


WYŁ s s VON 
rzewyžsza -wszystkie - 
dotychczasowe-marki - 
Janahoffa fabryka czekolady - 
j kakao- WIEDEŃ-STADLAU 


Sprzedaje po: 


Zast. na Kraków 


Niezrównane| dobroci ro- 
wery i maszyny do 
„szycia SINGGERA' 


polecam w najlepszym ga- 
tunku po cenach fabryczn. 
Z cen katalogu, który wy- 
syłam bezpłatnie, udzielam 
EF stałym odbiorcom 10%/oraba- 

Ie tu. Słynne marki rowerów u- 


pe zdumiewająco niskich cenach œz 
|7 żywanych „Waffen“, „Puch“ 


Alfred Fränkel, spół. kom. 
eae uea | Główny skład: Kraków, Rynek gł. 14. zstwa: L. Steigler. 


Wiedeń, 1X. Rógergasse 23/9. | 


Ë 


Wielki cennik aparatów fotografi- 
eznych za nadesł. 70 h. w markach. 


| ZOFIA BIESITADECKA [BRERA 


SCW" p 4 


oani ea T A RET) PART 7 peran Pat T Ait tal ma wi LARA Y f ka iX p 
saena zę AINA e a 9 E EŃ „ALE Roy SOS PEP ES 4. E E DE E pT 


2 wagony dzieci wiw 


4 kwmocsyjonowame 

sesse OSWIECIM "+5: Biuro s a 
|nadeszły do największego i najtańszego krajowego składu dwie światowej s gó 

gt i PŁYTY gramofono” 
pod firmą ae jo 
0 roz Przynoszą nowsze polskie 2t 

ARNOLD FALLEK ETATE E 

eon umbó 
| Zofii «fw Krakowie, ulica Floryańska L. 16. REL. oaoa mn 
Blesiadeckiej odatan opaze oem M | 

= > - Cenniki ilustrowane wysyłam darmo I opłatnie. i cieszą się wszędzie do 

Oświęcim (dworzec) wodzeniem. i ph 
daj Bad Bogaty wybór gramofonów c” 
aprzędae Cenniki darmo i opłatnie. REP? dni” 


biłety okrętowe do wykonuje się szybko i dokłe zy 


Skład gramofonów 


A MAGAZYN OBUWIA A | PA AJaSZ 
Ameryki WŁADYSŁAWA BOREJKI ERZE, M PES a 1. 


I Mi IM kl. dla paro- A TER "= 
statków popiemych |) ulica Dominikańska L. l Korzystna grupa losów mająca 


oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- | poleca się łask. wzgleędom P. T. Publiczności. 


zo. PR w maju 6 lo sowa” 


Ceny ściśle wedle taryf UE AT 
Sposób prania w przyszłości. Główne wygrane 


~ E U B U F4 0 N K 90.000"-, 70.000"-, 60.000'-, 20.000**, tirów 30,000°=; fr. 
nastręczają: 


1 Włoski los Czerwonego Krzyża 
Przez jednorazowe pół lub całogodzinne 1 Kwit premiowy losu kred. ziemskiego 11. m. 
JH gotowanie bielizna staje się blałą jak śnieg. 1 Serbski los Tytoniowy 
M Maszyna do prania i szczotka zbędne. 1 Kwit premiowy 4% Węg. losu Hipotecznego 
Za nieszkodliwość ręczy się, wolne od 1 Kwit premiowy losu kred. ziemskiego I. em. 
chlorku i nie gryzące, wobec czego 1 Węgierski los Josziv 
bieliznę się nie niszcz + 7 s 
tkanki mie nadweręłają się i sprzedaje wszystkie 6 losów za gotówkę po kursie dz 
bieliznę się oszczędza. lub w 35/2 ratach miesięcznych po kor. 8—: jg 
o- Za skutek ręczy się. wystscąj 
* 4 rw 
Wyrabiają jedynie: nego dokumentu sprzedaży zaraz po przesłaniu wprost do mnie P inos 
c. i k. uprzyw. fabryki chemiczne raty przekazem pocztowym, następne czekiem pocztowej kasy 


Mallaig WILH. NEUBER, WIEDEŃ. EDWARD UREAN 


okrętowych I kolejowych. 


JE 
Ç Bilety okrętowe do Kanady 
= Ibliefy kolajewa kanadyjskie ; 
koi Prozpokty darmo | opiataie | 
We wtorek dnia 13 b. m. o godz. 10 przed południem zgubiono | 


w drodze z kolei na ul. Rakowicką l. 3, stamtąd zaś do hotelu Royal, 
a o godz. 2.30 po południu znewu na kolej 


matowy długi złoty łańcuszek dam. z podłużnemi ogniwkami. 


Uczciwy znalazca raczy go złożyć za wysokiem wynagro- 
dzeniem w Dyrekcyi policyi w Krakowie. 


25,000 


janny” 


Wyłączne niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie 


Szanowna Pani Gospodyni! 
Proszę spróbować 


Munka mydło jędrne 


SĄU ERSTOFF Prospekty na żądanie darmo i opłatnie. 
Marki ochronne: „„Nosoreżec* |lub „„Kosa*. Ryde WSA ASTER EGZ ORCO Dom bankowy a 
Skutek niezrównany! | -0Z ON * HALTIGES 'dach perfum i mydeł. Bermo (Mor.) Grosser Platz Nr- 23- pÝ 
Szymon Munk, Fabryka mydła w Żywcu 7. BRE 5 Liw. PUISER, Fwdporze ARVE Krakuga, Ak py Sy e jmuję. 
: i okoli U h stałych odsprzedawców P'ZJI - 
oe SoES SR WASCH PRA PA RAT # „Generalny zastępca dla Krakowa i okolicy: Ceny arie. y p DADAR prowizy” 


Wiedeński Bank Związkowy Filia w Krakowie 


; | 
Kapitał akcyjny 130 milionów koron. TE BG” Fundusze rezerwowe 39 milionów koro 
Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowa. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno 1 sprzedaż papierów 


wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w przechowanie. kięnmke: 
Wypłaca kupony i wylosowane efekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe, Bag Udziela ustnych I pisemnych Informacyj w tym kie 


Nr. 710)- 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon 
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